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A L B E R T Y N  I J E G O  A K C J A
(N ieudałe początki. — K rytyka A lbertyna. — O kom prom is).

W  r. 1924 rozpoczęli 0 0 .  Jezu ic i  a k c ję  „w scho­
dnia/ 1 n a w ra c a n ia  p raw o sław n y ch .  W  p rzek o n an iu ,  
że a k c ja  t a  s p o tk a  się z o tw a r te m i r ę k o m a  41 a 
P odlasiu , w p ie rw  zaczęli od te j m ęczeńsk ie j  pol- 
sko -un ick ie j  ziemi. A le ok aza ło  się, że ra c h u b y  
o k az a ły  się p łonne  d la tego , że chcąc os iągnąć za ­
m ierzone  s k u tk i ,  należało z powrotem przynieść  
ula Podlasie Unję. OO. Jezu ic i  tęgo  nie zrobili, 
w p ro w ad za ją c  na. Pod las ie  o b rz ą d e k  gr. k a t .  z M a­
łopolsk i o raz ru s iń sk i  języ k ,  lud p o d lask i  w ięc od­
powiedział n eg a ty w n ie  n a  ich  wysiłki.

Z rażen i  p o s ta w ą  ludności, a  nie m o g ąc  ca ł­
k iem  za p rze s ta ć  działa lności, ra z  zaczę te j ,  z l ik w i­
dow ali p lacó w k ę  p o d la s k ą  i na zap roszen ie  hr. 
P us łow sk iego , przenieśli  się d a leko  n a  północny 
w schód do s ły n n e j  ju ż  m iejscow ości A lb e r ty n a ,  pod 
Słonimem. Hr. P us łow sk i  podarow ał im  n a  cele 
p ię k n ą  posiad łość w ra z  z domem, sp o d z iew ając  się  
pracy dla dobra Kościoła, ale równocześnie nie ze 
szkodą Polski. . Ł

W  owym ro k u  1924 nasze  ziemie wschodnie 
były  te re n em  n ap a d ó w  band  d y w e rsy jn y ch  i sil­
nej ag i tac ji  k o m u n is ty czn e j ,  to też  o fia rodaw ca u- 
w ażał,  że _ dobrze  byłoby  za jąć  ludność ta m te jsz ą  
zagadn ien iam i w yznaniow em i, w  szczególności 
p rzypom nieć  jej d a w n ą  Unję, p ró b o w ać  ją  w s k rz e ­
sić, a  p rz y  je j  pom ocy p rzyw iązać  do P o lsk i  d od­
c iąg n ąć  od kom unizm u. Te sz lach e tn e  cele hr. 
Pus łow sk iego  poszły  rych ło  w zapom nienie . W i­
n ien  te m u  p ia n  p ra c y  m isy jn e j,  n iezgodny  z n aszą  
h i s to r ją  i t rad y c ją ,  a  o p raco w an y  p rzez  obce czy n ­
n ik i  n ieobeznane  z te ren em . P ie rw o tn ą  m yśl w y ­
paczono, d o p ro w a d za ją c  do k o n t r a k c j i  całego po l­
sk iego  spo łeczeństw a.

Z arzucono 0 0 .  Jezu ito m , że a k c ją  sw o ją  ru- 
s y f ik u ją  k re s y  n asze  b ard z ie j  niż c a r s k a  Rosja , 
poniew aż w ted y  w y zn an ie  k a to l ick ie  było n i e t ­
k n ię te  p rzez  rząd ,  ,a ta m  w łaśn ie  ka to l icyzm  był 
i je s t  g łów ną o s to ją  polskości. Z arzucono dale j ,

że A lb e r ty n  sze rzy  w łaśc iw ie  p raw osław ie ,  z a w ie ­
sza  k rz y ż  t ró j ra m ie n n y ,  w p ro w ad za  k a z a n ia  r o ­
sy jsk ie  i b ia ło ru sk ie  w b re w  życzeniu  ludności i i n ­
te re so m  P a ń s tw a .  S ep a ra ty zm  m ie jscow ej lu d n o ­
ści w y tw o rz o n y  w  ten  sposób, zw raca  s ię  wzorem  
radykałów społecznych przeciw „panom", p o n ie ­
w aż b ro n ią  po lskośc i i w y s tę p u ją  p rzec iw  m e to ­
dzie  0 0 .  Jezu itó w . Jezu ic i  zaś t łom aczą  się, j a ­
ko b y  ich „ U n ja “ m ia ła  sp row adz ić  w sp ó łp ra ­
cę ludów s łow iańsk ich  z P o lsk ą ,  choć lepiej nie 
w spom inać, j a k  t a  w s p ó łp ra c a  w y g ląd a  n. p. w  M a­
łopolsce. W ie lk ą  rzek o m o  k o rz y śc ią  m a  b y ć  t a k ż e  
w p ro w ad zen ie  g w a ry  b ia ło ru sk ie j  do ka to licyzm u, 
gdyż nic się rzekomo nie robi dla odrusyfikowania 
naszych kresów, podczas gdy  w łaśn ie  0 0 .  J e z u i ­
tom  za rzu c a  polski© spo łeczeństw o ru sy fikac ję .  
N iew łaśc iw em  je s t  pow oływ anie  s ię  w te j  ak c ji  n a  
„R u s tk ich ,  K uncew iczów  i in n y ch  św ieczn ików  
C erk w i u n ick ie j" ,  po n iew aż  ci św iecznicy  byli 
polskimi patrjotami i n ie  u zn a lib y  ta k ie j  zn ie ­
k sz ta łco n e j  „U nji" ,  j a k ą  w p ro w ad za  w Polsce  ks. 
Regis  i K om isja  p ro  Russia . G d y b y śm y  bow iem  
spróbow ali  pó jść  do Ojczyzny ks. R eg isa  i sze rzy li  
tam  s e p a ra ty z m  pro  wams ais ki, czy k a ta lo ń sk i ,  to 
zupełn ie  s łusznie  ks. Regis  p ie rw szy b y  rzucił  na  
n as  k am ien iem  po tęp ien ia .  J e d n a k o w o ż  ks. Regis  
dziw i się nasizej k ry ty c e  i sam oobron ie  i n ada l,  
po u s tąp ien iu  z P o lsk i,  d z ia ła  w do tychczasow ym  
b łędnym  k ie ru n k u .

Były pogłoski, że „ A lb e r ty n "  m a  zw inąć  sw o ją  
dz ia ła lność  i p rzen ieść  j ą  n a  Ł otw ę. N a ra z ie  w ia ­
dom ość t a  n ie  sp ra w d z i ła  się, ale w n ieda lek ie j  
p rzyszłości Albertyn będzie musiał w skrzesić Unję. 
jeśli chce n a p ra w d ę  o s iąg n ąć  w y n ik i  sw e j  p racy .  
Dla, d o b ra  sp ra w y  ;i u su n ięc ia  szkodliw ego z a d ra ż ­
n ien ia  jednem  w yjściem  b y łb y  kom p ro m is :  gdzie 
daw nie j  b y ła  p o lsk a  U nja, ta m  ją  w s k r z e s i ć , .gdzie 
zaś ludność nie chce Unji, w prow adz ić  o b rząd ek  
wsch.-Słowiański.

P ro s im y  o w yró w n ani©  zaległej prenum eraty!!
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Jeśli nie „ru s k i*,
Jeśli nie „ruski'4, to tylko „czerwiński44.

W  k o m u n ik ac ie  o o tw arc iu  liceum rolniczego 
w Czernicy, użyła  P o lsk a  A jen c ja  T eleg ra f iczna  
w y rażen ia :  ,,z u k ra iń s k im  język iem  w yk ładow ym ". 
W iadom o każdem u , że do tychczas  ję z y k  ten  n a z y ­
w a się „ ru sk im " .  T ak ie  też  n ap isy  są  um ieszczone 
urzędow o n a  tab l icach  n a  g im n az jach  ru sk ich .  
Skąd się w ięc wziął n ag le  język „ukraiński14?

Nie s ta ło  się to p rzez  pom yłkę .  Uczyniono to 
rozm yśln ie ,  n a  co w sk az y w a ło b y  tłum aczen ie  tego 
f a k tu  p rzez  obrońców  „ ję z y k a  u k ra iń s k ie g o "  z resz ­
tą  wogóle. w pro w ad za  się n a w e t  urzędow o tę  n a ­
zwę.

O b rząd ek  g reck i ,  n az y w an y  pow szechnie  „ r u ­
sk im " ,  ludu w Ziemi C zerw ieńsk ie j ,  nie je s t  id e n ­
tycznym , an i  nie może być  n a z y w a n y m  „ u k r a iń ­
sk im " ,  z tego powodu, że obecnie w p ro w ad za  się 
n azw ę „ u k ra iń s k i"  zam ias t  „ ru sk i" .  A za tem  fa k t  
p rzy n a leżn o śc i  czyje jś  do o b rząd k u  ru sk ieg o  
(g recko-ka to lick iego ) ,  n ic  u p ra w n ia  do n az y w an ia  
go „U kraińcem " i do n az y w an ia  jego m ow y „ u k r a ­
iń sk ą" .  N a to ch y b a  zgodzi się każdy .

W y n ik a  z tego dale j ,  że język „ukraiński44 nie 
powinien być wprowadzony do szkół n a  te re n ie  
P o lsk i,  bow iem  tu  n iem a Ukraińców, ani n ik t  nie 
m ów i po u k ra iń s k u .  Może is tn ie je  ję zy k  „ u k r a iń ­
sk i" ,  ale t a m  d a leko  n a  w schodzie, koło Krjjowa 
i C harkow a. Nie je s t  zaś języ k ie m  u k ra iń s k im  
ję z y k  u ży w an y  p rzez  ludność  we wsch. M ało­
po lsce  i W ołyniu , a. nazywany przez lud na Ukra­
inie44 polską mową44. Słow niki języ k o w e  zn a ją  t y l ­
ko ję z y k  „ u k ra iń s k i" ,  a nie „ ru sk i" ,  ja k  tw ierdz i  
prof. Ułaszyn. Dobrze. A le n ie  może odnosić się 
t a  n a z w a  do j ę z y k a  ludowego w M ałopolsce i ró w ­
nież d la tego  nie m oże być  te n  ję zy k  w p ro w ad zan y  
do szkół. „R u sk i"  ję zy k  p rz e s ta je  is tn ieć. A więc 
trzeba go nazywać jakoś inaczej. Nie je s t  u k r a iń ­
sk im , je s t  to z re sz tą  już dość zep su te  n a rzec ze  
daw nego  p lem ien ia  po lsk iego  w Ziemi C zerw ień ­
skiej. J ę z y k  te n  m o żnaby  n az y w ać  „ ru s iń sk im " ,  
j a k  robiono w K ró les tw ie ,  d la  od różn ien ia  od,„ru­
sk iego" .  My je d n a k  będziemy nazywali go „czer­
wieńskim 44, nie chcem y bow iem  pope łn iać  n ied o ­
rzeczności, w ed ług  jednych ,  n a z y w a ją c  go „ r u ­
sk im ", a w ed ług  d ru g ich  „u k ra iń sk im " .

Z aznaczyć  tu  m usim y, że te rm in  „ukraiński"* 
w prow adzili  l ingw iści pochodzący  z byłego zaboru 
ro sy jsk iego ,  nie zn a ją cy  te rm in u  „ ru sk i" ,  w z n a ­
czeniu używa,nem w Małopolsce. Świadczą o tem  
„słow nik i ję z y k a  po lsk iego"  w y d aw an e  w .W ar­
szaw ie, słowo „ ru sk i"  bow iem  znaczyło w zaborze 
ro sy jsk im  to sam o, co „ ro sy jsk i" .  Usunięcie  n a ­
zwy „ ru sk i"  m a  n a  celu zapobieżenie  n iep o ro zu ­
m ieniu , czy chodzi o „ ro sy jsk i" ,  czy o j ,u k ra iń sk i"  
język .

S ta ro ru s in i  t r a c ą  ciągle  g ru n t  pod nogami. 
U su w a się n a w e t  starą nazwę narodową i języko­
wą. P on iew aż u k ra in iz a c ja  M ałopolski i W ołyn ia  
je s t  g ro źn ą  t a k  d la  n ich  ja k  i d la  Po laków , d la ­
tego winni Starorusini połączyć się z greko-Pola- 
kami, u tw o rzy ć  je d n ą  s i lną  „ ru s k ą "  , co do w ia ry  
o rg a n iz ac ję  do obrony  ludu  M ałopolski w schod­
niej i W ołyn ia  p rzed  u k ra in izm em , pow inni p rz y ­
jąć  nazw ę języ k a  ludowego we wsch. Małopolsce

to „c ze r w iń s k i" .
jak o  „cze rw iń sk i" ,  oczywiście do ty ch czaso w y  j ę ­
zyk  bez zn iek sz ta łceń ,  p rz e ró b e k  u k ra iń sk ich .  
W spólnem i siłam i obron im y  d u szę  ludu  i Ziemię 
C ze rw ień sk ą  d la  Po lsk i,  skoro  n ieu b łag a n e  w y ro ­
k i  dziejów  p o d k o p u ją  cel is tn ien ia  s ta ro rus inów . 
W obec p o w s ta n ia  u k ra iń s k ie j  re p u b lik i  sow iec­
k ie j  n a leży  jasno określić swój charakter na 
ziemiach Polski: albo z ukrainofilami, albo
z Polakami. Innego > wyjścia niema d la  m iesz­
kańców  w schodnich  ziem P o lsk i  g reck ieg o  o- 
b rz ą d k u  wzgl. p raw o sław n eg o  w yznan ia ,  bo u- 
k ra iń s k i  ru ch  d ąży  n a w e t  do usun ięc ia  z ce rk w i 
j ę z y k a  s ta ro s ło w iań sk ieg o  nabożeństw , a z a s tą ­
p ien ie  go w łaśn ie  „u k ra iń sk im " .  Ocalić go zaś, jak  
wogóle do ty ch czaso w y  c h a r a k t e r  ce rkw i,  o ra z  „ru­
sk ie44 lokalne w Małopolsce, a polonofiłskie, dą­
żenia i tradycje kulturalne, może tylko ruch gre- 
ko-polski, kontynuator idei dawniejszych „Gente 
Ruthenus — natione Polonus44.

Polska młodość naszego Metropolity.
„ K u r je r  C odzienny" p oda je  w y ją te k  wspom- 

n ień  kolegi z czasów  młodości naszego  M etr. J  
E. A n d rz e ja  S zep tyck iego ,  g dy  chodził w K r a k o ­
wie do g im naz jum  św. A nny . N asz  M etropo lita  
był w ty d y  g o rący m  Po lak iem . T a k im  chcie­
libyśm y Go widzieć z p o w ro tem  w w olnej Polsce. 
Życzy libyśm y sobie, by, j a k  ongiś M etropo li ta  
S zep ty ck i  bronił i uznaw ał p ra w a  P o lak ó w  g re c ­
kiego ob rząd k u ,  w y d a jąc  dla nas  n a w e t  osobne 
lis ty  p a s te r s k ie  po po lsku ,  c zy tan e  po ce rk w iac h  
w Małopolsce, t a k  też, by  i obecnie M etropo li ta  
s ta n ą ł  w p ie rw szy m  rzędzie tych  g reko-ka to -  
lików , k tó rz y  zostali  w iern i Polsce  i po lsk iem u 
N arodow i — ja k  to n a  W ę g rz e c h  czynią  obec­
nie b isk u p i  gr. k a t .  M iklossy  i P ap p ,  zap isu jący  
się złotemi g łoskam i n a  k a r ta c h  h is to r j i  w ę g ie r ­
sk iego  n a ro d u  i pe łne j chw ały  g reko -m ad ja rów .

ł oto owe w spom nien ia :
„Ks. P aw lick iego  w idyw ałem  często w to w a ­

rz y s tw ie  p rzysz łego  k s ięd za  M etropolity  S zep ty c ­
kiego, jeszcze  z tych czasów, k iedy to  p an  A ndrze j 
chodził do g im naz jum  św. A nny.

O dpraw iano  w ieczorek  m ick iew iczow ski,  z a ­
ga ja ł  go w łaśn ie  p an  A n drze j ,  b lo ndyn  bardzo 
p ię k n y  i rosły  m łodzieniec, im ponu jące j  i u jm u ­
jące j postaci .  J eg o  o ra c ja  w ygłoszona z pod jum  
sali. p a r te ro w e j  g im naz jum  zrobiła  w ielk ie  w r a ­
żenie n a  całem au d y to r ju m . M owa odznacza ła  się 
go rący m  p a t r jo ty z m e m  i w ybuchow ym  zapałem  
młodzieńczym . O k lask o m  nie było końca . Młody 
p a n  A n d rze j  zeszedł z pod jum  n a  salę, gdzie go 
ojciec, p ię k n a  i s z lac h e tn a  p o s tać  polsk iego  m a g ­
n a ta ,  wziął w u śc isk  serdeczny , g ra tu lu ją c  e lo k ­
wencji" .

P olscy  g re k o -k a to l icy  m ogą sobie ty lk o  ży ­
czyć, by ta  p ię k n a  d aw n a  rzeczyw is tość  nie s t a ­
ła  się p rzem in ionym  sn em  o po lskośc i naszego Me­
t ropo li ty ,  k tó reg o  s t a r y  ród pochodzi z czysto 
po lsk ie j  Ziemi C zerw ieńsk ie j  i już  w przeszłości 
da ł  gr. kat .  ce rk w i k i lk u  b isk u p ó w -p a tr jo tó w .
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Za k a rp a c k a  Zie m ia  C ze rw iń sk a .
T a k isa m  n a ró d  łem k o w sk i,  j a k  w polskiej 

Ziemi C zerw ieńsk ie j ,  m ieszk a  rów nież  z tam te j  
s t ro n y  K a r p a t  w dz is ie jsze j R usi Z a k a rp a c k ie j  
w Czechosłowacji.  T ak isam , bo i m o w a  jego łe m ­
k o w s k a  i .obrządek g re ck i  p rzy p o m in a  n asz  lud 
z pod S a n o k a  i Skolego.

G reko-P o lacy  rozrzucen i są  d a leko  aż n a  
Spisz, n az y w an i  ta m  „ R u s n a k a m i” . G reko-po lsk ie  
o s ta tn ie  w ioski są  ta m :  L ipn ik ,  F o lw a rk ,  K am io n ­
k a ,  a  zw łaszcza O stu rn ia .  N a Spiszu i w Giemor- 
sk iem  lud greko-polski mówi po góralsku.

W  1360 r. p o w s ta ł  p ie rw szy  m o n a s ty r  Bazyl- 
jan ó w  w M ąkaczu . Do X V II  w iek u  n a sz  lud t a m ­
te jszy  by ł p raw o s ław n y m . Do Unji p rz y s tą p i ł  w  r. 
1649. Gr. ka t .  k le r  za k a rp a c k i  m iał czysto  po lsk ie  
n azw isk a ,  uw aża ł  s ię  za jedno z grecko-pol- 
skim  k le re m  z po lsk ie j  Ziemi C zerw ińsk ie j ,  z k tó ­
ry m  u t rz y m y w a ł  żyw e s to su n k i.  Rów nież świeccy 
dz ia łacze  m a ją  czysto  po lsk ie  n azw isk a ,  j a k  Szcze- 
reck i ,  P ro k o p ,  B aczy ń sk i,  C órkanow icz i inni.

P ie rw szy m  b isk u p em  un ick im  (m ak ack im ) by ł  
b isk u p  R ogoszew ski,  a jed n y m  z bardz ie j  zasłużo­
n y ch  bp. E m an u e l  O lszański. M ar ja  T e re sa  p o d a ro ­
w a ła  gr. k a t .  b isk u p o w i m ą k a c k ie m u  kościół J e z u ­
itów  w U n g w arze  na  k a te d r ę  i tam  b isk u p  A n ­
d rze j  p rzen iós ł  się n a  s ta łe ,  z a tr z y m u ją c  ty tu ł  b i ­
s k u p a  m ąk ac k ieg o  o ra z  z a k ła d a ją c  w P reszow ie  
gr. k a t .  w ik a r ja t  (dziś b iskupstw o).

W  X IX  w iek u  zan ik ł  tu  po lsk i żywioł, a wzrósł 
m ad ia ryzm . Grecki kler uważał się prawie wyłącz­
nie za  greko-madiarów. P rze p ro w ad z o n y  w  1911 
ro k u  spis w y k a za ł  w gr. ka t .  se rn inarju rn  duchow - 
nem  w U ng w arze  n a  ponad  s tu  k le ry k ó w  ty lko  
9 Rusinów . B azy l jan ie  m ą k a c c y  byli p ra w ie  w y ­
łącznie M adiaram i. N a k ró tk o  p rzed  w o jn ą  rząd  
udzielił im 300.000 k o ro n  subw enc ji  n a  budow ę 
k la sz to ru  w U ngw arze  i in te rn a tu  d la  chłopców. 
Gr. k a t .  dzieci uczyły  się ta m  i m ów iły  ty lk o  po 
w ę g ie rsk u  w y ch o w u jąc  się n a  W ę g ró w  i dobrych  
obyw ate li .  W ę g ie rsk ie  uśw iadom ien ie  narodow e 
było u g rek o -m ad ia ró w  t a k  silne, że w ę g ie rsk a  Ruś 
b y ła  n a jw ie rn ie jszy m  d la  rząd u  k ra je m  ko ro n y  św. 
Szczepana.

Rozbiór W ęg ie r  po w ojnie św ia tow ej i p o d a ­
row anie  tego k r a ju  z g re k o -m a d ia rs k ą  i łem k o w ­
s k ą  ludnością ,  w ra z  z d jeoez ją  m u n k ack o -u n g w ar-  
s k ą  Czechom p rz e rw a ły  to uśw iadom ien ie  n a ro d o ­
we" w ęg ie rsk ie .  A le w p ływ  g rek o -m ad ia ró w  n a  
C erk iew  gr. k a t .  n a  Z a k a rp a c k ie j  Z iemi C zerw ień ­
sk ie j  pozosta ł  do dziś, a  je s t  t a k  silnym , że księża  
starsi nadal mówią w domu po w ęgiersku i  u w a ż a ­
ją  się za W ęgrów , w ie rzą  bow iem  w n ade jśc ie  u- 
w o ln ien ia  tej ziemi od Czechów. Co więcej grelco- 
M adiarzy ,  zdobyli t a k  w ie lk ie  poszanow anie  dla 
sw ojej  w ęg ie rsk ie j  narodow ości,  że w ładze C erkw i 
n a  Z a k a rp a c iu  u z n a ją  n aw e t  dziś ich p ra w a  w c e r ­
k w i  'i, ;wszelkie p rz em o w y  u roczys te  s ą  wygłaszane  
przez dostojników Cerkwi także po węgiersku, 
w dawnym języku państwowym  i języ k u  k i lk u n a s ­
tu  ty s ięcy  w ie rn y ch  w ę g ie rsk ie j  narodow ości.

Duch p rz y ch y ln y  P o lak o m  p an u je  ty lk o  w k ie ­
ru n k u  „ ru s k im ” (rusińsk im ),  k tó ry  toczy zacię tą  
w a lk ę  z naszym i tu  u k ra in o f ilam i i ich k le rem , 
ze Lwowa.

, A le powoli B azy ljan ie  w p ro w ad za ją  uk ra in i-  
zac ję  do te j  w ęg ie rsko -po lsk ie j  Ziemi C zerw ień ­
sk ie j ,  co s tw ie rd z a  z n ie k ła m a n ą  rad o śc ią  p ra s a  
u k ra in o f i lsk a ,  p isze: „B azy l jan ie  uczą  w in te rn a ­
cie” k o ch ać  o jczy zn ę  ;(!) swój (!) n a ró d  i  język(!).  
Jaka to ojczyzna, jaki naród i jaki język, tego p u ­
b licznie w y raźń ie  n ie  powiedzą, ale p ra k ty c z n ie  

^w ew nątrz  in te rn a tu ,  w p a ja ją  w b iednych  ch łop­
ców w ę g ie rsk ich  i g rek o -p o lsk ich  miłość do U k r a ­
iny, nieznaJnego i obcego im n a ro d u  u k ra iń sk ie g o  
i do zn ienaw idzonego , obcego sz tucznego  języ k a  
z n a d  D niepru .

Godzi się zauw ażyć, że gdy  k i lk an aśc ie  ty s ię ­
cy g re k o -m ad ia ró w  m a  sw oje  p ra w a  naro d o w e 
w ce rk w i,  to w w olnej Polsce  pól miljona (!!!)gre- 
ko-polskiej ludności jest. pozbawioną wszelkich  
praw, a język  polski z cerkwi zupełnie wygnany  
od przeszło 20 l a t  i n aw e t  jak o  p ań s tw o w y  nie 
je s t  r e sp ek to w an y .  G rek o -m ad ia rzy  winni być  d la  
n as  w zorem  w w alce  o p rzy rodzone  p r a w a  i s t a ­
now isko  w ce rkw i,  jak o  n a ro d u  p an u jąceg o  i pań- 

I s tw ow ego.

Gr. katolicy w Ameryce — a prawosławie.
Nowego dowodu, że ty lk o  w sk rzeszen ie  Unji 

(polskiej) pogłębi życie k a to l i c k i e ' i wztnoże n a ­
w rócen ie  p ra w o s ła w n y c h  n a  po lsk im  wschodzie, 
d o s ta rc zy ła  n am  ce,rfkiew gr. ka t .  w A m eryce .  Oto 
ja k  wiadom o, p rzed  k i lk o m a  ła ty  p rzeszed ł  tam. 
n a  p raw o s ław ie  gr. k a t .  by ły  r e k to r  Serninarjurn  
duchow nego  ze L w o w a ks. Jó ze f  Żuk, poc iąga jąc  
za sobą p ra w ie  w szy s tk ich  w ie rn y ch  sw ojej pa ra -  
fji. W  n ag ro d ę  (został w k ró tc e  pow ołany  n a  
b isk u p a  p raw o sław n eg o  d la  Małopolan. N ied a w ­
no  zm ar ł  b isk u p  Żuk1 i o to  znow u s ta ło  się to, *co 
poprzednio . J a k  donosi p ra sa ,  znów k s iąd z  gr. kat. 
z  M ałopolski A le k s a n d e r  P ry ś ta j  p rzeszed ł  n a  p r a ­
w osław ie  i  zosta ł  pow o łan y  n a  b is k u p a  p ra w o s ław ­
nego w m ie jsce  zm arłego  b is k u p a  Żuka.

M usim y tu  zhzuaczyć, że ks. P ry s ta j  je s t  już 
zg rzy b ia ły m  s ta ru s z k ie m  i m im o tego nie był n a  
ty le  p rz y w ią z a n y m  i w ie rnym  k a to l ick ie j  C erkw i,

że w t a k  późnym  w iek u  podobnie ja k  ty lu  innych 
ga l icy jsk ich  g rek o -k a to l ick ich  ks ięży ,  p rzeszed ł  na 
p raw osław ie .  M ożna w te m  d o p a t rz eć  się ty lk o  
te j  jedne j  p ra w d y ,  że po odun ijszczen iu  daw nej  
po lsk ie j  Unji w Mąłopoteąe i w dzis ie jszem  o b rz ąd ­
ku  wsoh-isłowiańskim w by łym  zaborze  rosy jsk im , 
o b rz ą d e k  ten  s t r a c i ł  d aw n y  czysto  k a to l ick i  c h a ­
r a k te r ,  i łączność  ścisłą  z K ościołem  ka to lick im , 
jeś li  t a k  bez w ielk iego  t ru d u  i n am y s łu  k ap łan  
n ad  g ro b em  p ra w ie  u  s c h y łk u  sw ego  życia  po rzuca  
w ia rę  k a to l ic k ą  i sw e  ow ieczk i,  k tó ry m  p rz e w o ­
dził p rz e z  pół wieku.

W y p a d a  zaznaązyć, że c e rk iew  p ra w o s ław n a  
d la  M ałopolan w A m ery ce  s k ła d a  się w yłącżń ie  
z by łych  ks ięży  k a t . ,  i w ie rn y ch  tego  ob rządku , 
k tó ry  dotąd  w ilości około 50.000 porzucili  k a to l i ­
cyzm.
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W ojujący u kra in izm  w  cerkw i.
Od k i lk u  już la t  i s tn ie je  p a r a f j a  w schodniego 

o b rz ą d k u  w  Ł u ck u  n a  W ołyniu. P roboszczem  je s t  
od 2 la t  ojc. A r te m je w ,  Rosjainin. Do p-arafji tej 
n a leż y  n iew ie lk a  z re s z tą  n a  razie  liczba w iern y ch ,  
jn iędzy  n im i rów nież  pewna część uznaje się  za 
Polaków. D la n ich  ojc. A r te m je w ,  m u s im y  to przy- 
tenać, rob i  pr^fy|najmniej ty le ,  że g rek o -p o lak ó w  
sp o w iad a  po polsku , rów nież  ro zm aw ia  z n im i po 
p o lsk u  i n ie  w y n a ra d a w ia  ich, j a k  to czynią  „ g a ­
l icy jscy"  księża . R ów nież  zapowiedzi ślubne ogła­
sza  po polsku, boć t ru d n o  d ać  p ie rw szeń s tw o  m nie j  
k u l tu ra ln e m u  „ języ k o w i"  w o ły ń sk ich  chłopów 
p rzed  polsk im  języ k iem  duże j  części łu ck ich  gre- 
ko-Po laków , p o m ija jąc ,  że zapow iedzi s ą  urzędo- 
iwym a k te m  i og łoszeniem , a  n ie  czynnośc ią  re l i ­
g ijną . N a jw ię k szą  zaś zb ro d n ią  o jca A r te m je w a  
je s t  w ed łu g  zajżaleń u k ra ino f ilów , to, że ojc. A r ­
tem jew  rozmawia po nabożeństwach, a więc w  pry- 
watiwem życiu po polsku lub ro sy jsk u .  Oczywiście 
g a r s tk a  n asz ły ch  tu  „ g a l ic ja n “-ukra inofilów  ch c ia ­
łab y  zab ron ić  o jcu  A r te m je w o w i ro zm aw iać  po 
po lsku ,  ,a zmufeić go do m ó w ien ia  wszędzie, i  za ­
w sze po „ ru s iń sk u " ,  choć n ik t  z p a r a f ja n  w  Łu­
cku  n ie  chce t e j  m ow y n a w e t  słyiszeć, n a w e t  R o ­
s jan ie ,  k tó rz y  w olą  po lsk ie  k a z a n ia  i  u rz ę d o w a ­
nie, a  n ie  „ u k ra iń s k ie " .

„G alic jan ie"  w p a ra f j i  łu ck ie j  posyłali  już  k i l ­
k a  ra z y  zaża len ia  „żałoby"  aż do S tolicy  A p o s to l­
sk ie j .  M ianowicie  „żałobn icy"  d o m ag a ją  s ię  w y ­
g n a n ia  po lsk ie j  m o w y  z po lsk ie j  c e rk w i,  wynara-* 
d aw ia n ia  g rek o -P o lak ó w , a  p rz ed ew sz y s tk ie m  
p rz y s ła n ia  „św ia szczen ik a" ,  „któryby był już z ro­
du uświadomionym ukraińcem". W idoczna  tu  aż 
n a d to  polityczna, a g i ta c ja  n ac jo n a l is tó w  u k ra in o -  
fi lsk ich , d o m ag a ją ca  się. „bojowego U kra ińca"  n a  
p roboszcza  i to tak ieg o ,  k tó ry b y  „już od urodze­
nia" był uświadomionym ukrainofiłem ! My gre- 
ko -P o lacy  sp rz ec iw iam y  się n a rz u c a n iu  n a m  u- 
k ra iń sk ie g o  j ę z y k a  i racze j  godzim y się, by n a

p rz em ian  o dpraw iano  n ab o ż eń s tw a  d o d a tk o w e  i k a ­
zan ia  po p o lsku  i po ro sy jsk u ,  gdyż to d la  tnas: 
m nie j n iebezp ieczne  pod w zględem  narodow ym . 
W ole libyśm y k s ię d z a  g re k o -P o la k a ,  jeśli z a ś ' t a ­
k iego  n ie  m ożem y obecn ie  o t rzy m a ć  n a  proboszcza, 
godzimy się n a  R o s ja n in a  o jca  A r te m je w a ,  k tó ry  
choć częściowo uzn a je  nasze  p r a w a  narodow e i n ie  
zapom ina ,  że żyje w Polsce i że ma obowiązki dla 
Niej, a nie dla Ukrainy.

Po t rzec ie  „ża łobn icy"  u k ra in o f i lscy  u ża la ją  
się, że K u r ja  b i s k u p ia  rzym . k a t .  w Ł u ck u ,  sp e ł ­
n ia ją c a  ju ry s d y k c ję  nad  p a ra f ja in i  wsch. ob rząd k u ,  
zam ało  n a s ła ła  „B azy ljanów , S tu d y tó w  i R e d e m p ­
to ry s tó w " .  Z ap o m in a ją  je d n a k  dodać , że n a  W o ­
łyn iu  n ik t  n ie  chce wogóle s łyszeć  o „g a lic y jsk ich "  
k s ięża ch  z o b aw y  Ich  po li tycznej  a g i t a c j i ' i  w y n a ­
radaw iania. g re k o -P o la k ó w  i R osjan. R ów nież  n ie  
po d o b a  się „ża łobn ikom ", że ojc. A r te m je w  i w o­
góle k s ięża  wsch. o b rz ą d k u  n ie  w sp o m in a ją  w cza ­
sie s łu żb y  Bożej lw o w sk ieg o  m etropo li ty .  A n d rze ja  
S zep tyck iego ,  lecz m e tro p o l i tę  Bolesław a, k t ó r e ­
m u pod lega  d jece z ja  łucka .  Z tego ż ą d a n ia  u k ra in o ­
filów znów  w y p ły w a  p o l i ty k a ,  bo Kościołowi je s t  
obo ję tne ,  czy  d jecez ja '  p o d leg a  tem u  lub ow em u 
M etropolicie . P o n iew aż  po d leg a  m etro p o lic ie  Do- 
lesłaiwowi. łać. o b rząd k u ,  w ięc m odli s ię  k s iądz  
zai n iego zgodnie z k an o n iczn em  p o s tan o  wie niem.

N a  zak o ń czen ie  m u s im y  s tw ie rd z ić ,  że jak- 
n a jp rę d sz e  wprowadzenie polskich kazań i nabo­
żeństw , jak zfa dawniej Unji bywało, usun ięc ie  
w sze lk ie j  po li tycznej  istrony a k c j i  u n i jn e j ,  p o s u ­
n ie  s p ra w ę  z jed n a n ia  p ra w o s ła w n y c h  d la  jedności 
kośc ie lne j n ie ty lk o  w  Ł u ck u ,  ale  w szędzie  n a  W o ­
ły n iu  i w k ró tc e  będz ie  pafcafij n ie  15, ale  dziesięć- 
k ro ć  więcej. W łaśn ie  bow iem  u leg an ie  gapstce  
u k ra in o f i ló w  i ich  ^nieuzasadnionym żądan iom  po- 
p ow oduje  za tam o w an ie  akc ji  un i jne j .

Gneko-Polak.

Byłacy i Bułacy.
Kto to s ą  „B y łacy "  n ap ew n o  n ie zda je  

sobie s p r a w y  p ra w ie  n ik t  z Po laków . A uśw iado­
m ienie sobie f a k tu  i s tn ie n ia  tego o d łam u  ludności 
„ ru s iń sk ie j"  w M ałopolsce m ogłoby  p o su n ąć  n a ­
przód  s p ra w ę  o d zy sk a n ia  tego  ludu  d la  polskości.

Mniej więcej l in ja  p o łu d n ik a  b iegnącego  p rz ez  
J a w o ró w  i  Skole dzie li  lud  „ ru s iń sk i"  n a  dw ie  w ie l­
k ie  części: t. zw. „B y łak ó w "  n a  zachód od niej 
i „B u łak ó w "  n a  w schód od tej linji. B y łacy  m ów ią  
„by ł"  w czasie  p rzesz łym , a  B u łacy  „b u u “ . Tam ci 
w ięc m ó w ią  to słowo po p o lsku ,  ci zaś , jak  n a  
wschodzie  n a  Podolu! i W ołyniu . To po lsk ie  „był"  
u su w an e  s t a r a n n ie  u rzez ukra in o f iló w  je s t  p o z o ­
s ta ło śc ią  po „C zerw ińcach"  po lsk ich , k tó ry ch  m o ­
w a  w y p a r ta  p rz ez  nap ły w o w y  e le m e n t  i k u l tu rę  
k i jo w sk ą ,  cofa się od w iek ó w  n a  zachód i p b e c n ie  
s to i  jeszcze  n a  linji Jaw orów -S ko le .  Do B y łak ó w  
w ięc n a leż ą  w  p ie rw sze j  lin ji  Ł em kow ie ,  m a ją ­
cy n a w e t  po lsk i  ‘a k c e n t  n a  d rug ie j  od końca , 
m ieszk ań cy  ś rodkow ej M ałopolsk i o raz  Bojki,  
a  to w szy s tk ie  szczep y  t a k  po po lsk ie j  j a k  p o  sło­
w ack ie j  s tron ie . N a w e t  w  zu k ra in szczo n y m  ja w o ­

ro w sk im  powiecie pozosta ło  po lsk ie  „był"  m im o t y ­
lu  la t  w y n a ra d a w ia n ia  p rzez  ce rk iew  i po lityczne 
o rgan izac je .

Ale to „ b y ł"  to jeszcze  nie w szystko ,  co o d ­
różnia  B y łak ó w  od Bułaków . "Nadto B y łacy  m a ją  
p ra w ie  p o ls k ą  m ię k k ą  w ym ow ę spó łg łosek  ze s a ­
m o g ło sk ą  „i", n. p. d ro t ik  nie drotylc, s iw yj ,a nie 
sy w y j ,  s i to  a  ń ie  sy to ,  n iw a, n ie  n y w a ,. ro b isz ,  a n ie  
robysz  i t. d. W  b o jk o w sk ie j  g w a rze  w  zapad łych  
g ó ra ch  k a rp a c k ic h  prócz ‘ Ł em k ó w  m oże n a j b a r ­
dziej uw id aczn ia  się pozosta łość  po czerw ieńsk ie j  
m owie. „Czjo", a  nie tw a rd e  szczo, „p lo n tasz"  a 
n ie  „p lo n ta je sz " ,  za  horom , wodom, z druhom , a  nie 
za horo ju , wodoju, z d ru h o ju  i t. d. v

Otóż w y p ie ran ie  p rzez  uk ra in o f iló w  te j  cz e r ­
w ieńsk ie j  m ow y to śm ierć  p ra s ta re g o  ję z y k a  ludu  
M ałopolski W schodnie j ,  to tęp ien ie  łączności z P o l­
s k ą  i je j  k u l tu rą .  Pow inno się w ięc  za w sze lk ą  cenę 
za tam o w ać  u k ra iń s k i  w alec n a  n asze j  p r a s ta r e j  
p o lsk ie j  ziemi, zaw ojow ane j i z a k ła m an e j  p rzez  
g a r s tk ę  zw olenn ików  o d s tę p s tw a  od łączności z P o ­
la k a m i  i daw nej  narodow ości.
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G iniem y tu , giniem y tam  I
G dy pew ien  po w ażn y  o b y w a te l  żalił się p e w ­

nem u dos to jn ik o w i po lsk iego  kościoła, że nowo 
s tw o rzo n y  zam ias t  U nji  sz tu czn y  o b rz ąd ek  wsch.- 
słow. n a  n aszy ch  z iem iach  w schodnich  w y n a ra d a w ia  
n a sz  p o lsk i  p ra w o s ław n y  lud, p rzechodzący  n a  
ka to l icyzm , wów czas ów d o s to jn ik  m ia ł  pow ie­
dzieć: „dobrze, ale Pan jesteś Polakiem, a ja tylko  
katolikiem !“ Tam gdzie od wieków lud był polskim i za 
t a k i  się uw ażał,  gdzie g w a łtem  w y d a r to  m u  p o l­
s k ą  m od litw ę i p o lsk ie  n ab o żeń s tw a ,  dzisiaj znów 
dale j  n a rz u c a  się o b cą  mowę i n a ro d o w o ść .

G dy t a k  je s t  w W olnej Polsce, p rzen ie śm y  
się m y ś lą  do Czecbo-Słowacji. Oto ta m  ks ięża  
czescy n a  gw a łt  w y n a ra d a w ia ją  po lsk ich  k a t o ­
lików.. Nawet. Je z u ic i  fw Czechosłow acji ce lu ją  
w czechizacji.  Ojc. W lad is law sk y  w W eleh rad z ie  
śc iąga  ze Ś ląsk a  po lsk ich  chłopców  do czeskiego 
s to w arzy szen ia  m in is t ra n tó w  i k u  oburzeniu  p o l­
sk iego  spo łeczeństw a, p rz e ra b ia  ich n a  Czechów.

A te ra z  w N iem czech: T am  k le r  głównie tęp i  
ka to l ik ó w  po lsk ich , bez m iłosierdzia. R e d a k to r  J a n  
W ik to r  w opisie  G olgoty  po lsk ie j  pod n iem ieck im  
zaborem , p rzy to czy ł  zdanie pew nego  s ta reg o  k s ię ­
dza wzorow ego k a p ła n a  i g łęboko czującego P o ­
la k a ,  że z pew nego  sem in a r ju m  duchow nego  w P o l­
sce  ...wychodzą k s ięża  d la  po lsk iego  ludu ale 
w 50% germanizatorzy w si polskiej. N a ten  za rzu t  
r e k to r  t e g o  sem in a r ju m  t a k  s ię  dziw nie  bro- 
b ron ił :  „M uszę w  p ie rw szy m  rzędzie  db ać  o wy­
chow anie  re lig ijne .  Z adan iem  S em in ar ju m  nie je s t  
w ychow an ie  n a rodow e" .  — „A  czy te jsam e j  za- 
sad y  t rz y m a  s ię  a rc y b isk u p  B e r t ra m ?  Czyż w s e ­

m in a r ju m  w roc ław sk iem , gdzie w ychow ują  s ię  
ks ięża  pochodzący  z rodz in  po lsk ich  i p r z e z n a ­
czonych d la  p a ra f i j  po lsk ich ,  też rozbrzmiewa ję­
zyk polski? N a to n ie  o trzym ałem  odpowiedzi"!

„W  odpow iedzi n a  to p y ta n ie  k le ry c y  owego 
se m in a r ju m  w k i lk a  dni później ha łaś l iw ie  m ówili 
n a  W aw elu  po n iem ieck u ,  a  m łody w ik a ry  cho­
dząc  po dom ach  po kolędzie  n a  G órnym  Śląsku, 
rozdaw ał dzieciom o b razk i  z n ap isam i n iem ieck i­
mi"... „K rzy że m  k a rc z u ją  dusze  po lsk ie  w imię 
C h ry s tu sa  i d ław ią  słowo polskie .. ."

A w A m ery ce :  Oto ks iądz  Ic iek ,  w ie lk i  ka- 
p ła n -p a t r jo ta  ta m te jsz y  w ks iążce  „Sam ochodem  
p rz ez  S ta n y  Z jednoczone", (o czem donosi K ur jor 
Oodz.) — pisze o  Polonji  a m e ry k a ń s k ie j :  A ve 
Polonia! M oritu ri  Te s a lu ta n t ! "  — że k le r  polski 
k a to l ick i  w A m ery ce  rów nież  je s t  w seminar- 
jach duchownych całkowicie bez miłosierdzia w y­
naradawiany i iwyjohodzi z n ich  o b o ję tn y  a  n aw e t  
w ro g i  d la  polskości. S tą d  dz ięk i tem u  k le ro w i 
— pisze ks. 'Iciek — ginie  d la  po lskości n ieu ch ro ­
nn ie  t a k ż e  całe  Wychodźtwo. Ginie dla P o lsk i,  
ab y  urodz ić  się d la  A m ery k i" .

Mimowoli ciśnie się !do g łow y m yśl,  że je d n a k  
U nja  p o lsk a  daw nie j  o b rz ą d e k  połowy n a ro d u  po l­
sk iego , mogłaby jedna jedyna skutecznie obronić 
polskość od wynarodowienia i u p a d k u  m oralnego 
t a k  w k r a ju  j a k  p rzed e  w szy s tk iem  n a  wychodź- 
tw ie  zag ran icą .  A le Unję p o lsk ą  n ie s te ty  zniesiono 
i obecnie rów nież  t łum i się w sze lk ą  m yśl  jej 
w skrzeszen ia .. .  t

Zd o b y w a n ie  polskiego L w o w a .
W  1912-tym ro k u  o trzy m a łe m  szu m n ą  odezwę 

za rządu  „S o k o ła -B a tk a" ,  w  k tó re j  n az y w a jąc  m nie  
„członkiem  w ełykoho  a ponew ołenoho u k ra iń sk o -  
ho n a ro d u "  n aw o ły w ał do z a k u p n a  , 'm e tr iw  k w a ­
d ra to w y ch "  t a k  zw anego  „ u k ra iń sk ie g o  ogrodu" 
we Lwowie. Odezwa za k lin a ła  ad resa tó w , że w te ­
dy  „ u k r a iń s k i  n a ró d "  będzie  m ia ł  p ow agę  i zn a ­
czenie, gdy zdobędzie siłę  w stolicy kraju. Siłę 
d a je  w łasny  g ru n t .  A u k r .  n a ró d  nie m a  vw łasnego 
g ru n tu .  Obcy, w rodzy  n am  ludzie chcą, żebyśr 
m y  n ie rozw inęli  sw o je j  siły  w tem  m ieście, k tó re  
daw nie j  należało tylko do ruskyeh kniaziów i kró- 
lów“. ‘ ' >

A dale j  m ów iła  odezw a; ja k o b y  rzekom o 
17.820 g re k o -P o la k ó w  we Lw ow ie porzuciło  ro d n ą  
„ u k ra iń s k ą "  m ow ę z n iem ocy  i bojaźni. Aby „do­
dać im odwagi*4 sc.: do wyrzeczenia się  polskości 
i ażeby rozwinąć ukraińską silę, p o trze b n y  je s t  
we Lw owie „ U k ra iń s k i  Ogród". Żądano tylko jed-. 
ąe 5 koron i zapewniano uroczysto, że „na ten cel 
już nigdy więcej nie będziemy dawali44.

T a k  b rzm ia ła  odezwa z 1911-go czy 1912-go 
roku , dążąca  w y raźn ie  do w y n a ro d o w ien ia  greko- 
Polaków . A oto  znow u mimo zapew nień ,  że już 
n igdy  więcej ;nie będz ie  się zbierało sk ła d e k  n a  
ten  ogród , te ra z  'znowu Sokół B a t ‘k o 'z w r a c a  się 
z odezw ą o d aw an ie  s k ła d e k  n a  kupno..  Co Jo  
w ięc m a  znaczyli? Czyż do tychczas  n ie  kupiono  
tego p lacu  koło p a r k u  K ilińsk iego? P rzec ież  bu­
rzę oburzenia wywołała swego czasu wiadomość, 
że lwowska „Pogoń44 sprzedała grunt ten ukraino-

filom. S p raw ę  tę  m ianow icie  uw ażano  za czysto  
po lityczny  k ro k  uk ra ino f ilców  do zdobycia pokojo­
wo Lwowa, a  pognębienia Polaków. J a k ż e ż  więc 
w b re w  zapew nien iu  m a m y  d aw ać  n a  „w y k u p n o  
u k ra iń sk ie g o  og ro d u "  po ra z  d ru g i?  Nie m acie  
pien iędzy , to  oddajc ie  te n  po lsk i  p lac  Po lakom ! 
Lwow,a i t a k  nie zdobędziecie!

Dziw im y się, że tę  odezwę pomieściło k o o p e­
ra ty w n e  czasopismo „ G o sp o d a rsk o -k o o p e ra ty w n y  
Czasopis", minio czysto politycznego charakteru 
sprawy kupna ogrodu. O dezw a tem u  n ie  zaprzecza  
i p o tw ierdza ,  że je s t  ona  s p ra w ą  całego u k r a iń s ­
k iego o b y w a te ls tw a  w k ra ju .  P ism o to w zyw a 
k o o p e ra ty w y  do sk ła d a n ia  części czystego  zy sk u  
n a  kupno  tego „og rodu"  i ża li  się, że w ca łym  
1934 r. t r z y  ty s iące  k o o p e ra ty w  złożyło tylko...  
573 złotych! W idocznie n a ró d  uw aża ,  że ńie m oż­
n a  m ieszać  p o li ty k i  do k o o p e ra ty w  i d la tego  nie 
s k ła d a  o f ia r  n a  „zdobyw anie  siły  w s to licy  k ra ju " .  
To z kooperacją nie ma. nic wspólnego. I s łusznie  
rob ią  k o o p era ty w y .  W idocznie  tak że ,  że n aró d  
lepiej zna  h is to r ję  C zerw ieńsk ie j  Ziemi. M ożna lu ­
dziom n a p isa ć  n iep raw d ę ,  bo p a p ie r  c ierp liw y, ale 
na ró d  wie J e p ie j ,  ,!niż S o k ił-B a t‘ko, że tw ie rd z e ­
nia jego o ru s k im  Lw ow ie są  z gruntu .niepraw­
dziwe i w p ro w a d z a ją  w błąd. T a k ą  odezw ą n ie 
wiele się w sk ó ra .  T eraz  chłopi zm ądrzeli  jeszcze 
w ięcej, niż w 1911-tym ro k u  i n ic  n ie  d ad zą  n a  
po li tyczny  „ u k r a iń s k i  og ró d "  n a w e t  pomimo o- 
dezw  w k o o p e ra ty w n y c h  czasopism ach.

i Swój.
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„S k ą d  się brała u k r. inteligencja” .
Pod ty m  ty tu łem  jedno  z p ism  lw ow sk ich  za ­

m ieszcza n o ta tk ę ,  że p o e ta  r u s k i  F edkow icz  był 
daw nie j P o la k iem  i nazy w a ł się H ordyńsk i .  W  cza ­
sie an ty p o lsk ie j  ak c ji  A u s t r j i  tęp ien ia  polskości 
dal się pociągnąć „nowym idejom" i wyrzekł się  
polskości, zm ien ia jąc  n aw e t  rodow e nazw isko  
sw oich  p rzo d k ó w  „H o rd y ń sk i"  na bardz ie j  ru sk ie  
n azw isk o  sw ojej m a tk i  „F edkow icz" .

P ism o to dodaje ,  że cała  p ra w ie  in te l ig en c ja  
u k r .  to w y n aro d o w ien i  Po lacy , j a k :  „.Leszczyń­
scy, Dąbczewiscy, Czarneccy.". Rów nież głośny d z ia ­
łacz  u k ra iń s k i  O leśn ick i był pochodzen ia  polskiego.

Od siebie dodam y, że w a r to  p rz ecz y ta ć  p a ­
m ię tn ik  D ra  E u g en ju sza  Oleśnickiego o p ierw szych  
jego k ro k a c h  na  n iw ie dzia ła lnośc i d la  now ej na.- 
rodow ości „ u k ra iń s k ie j" ,  s tw orzone j  p rzez  A u s t r ję  
d la  o s łab ien ia  polskości. M am y tam  sam e p ięk n e  
i s t a r e  po lsk ie  n azw isk a .  A  więc p ie rw si  działacze 
to :  n. p. ko ło  S try ja ,  P io t r  S zankow sk i,  Bazyl 
K o w alsk i ,  ks. Radzik iew icz , Dr. A nton iew icz  i in ­
n i  bez l iku , w ynarodow ien i  Po lacy , sami prawie 
księża i synow ie rodzin księżych, k tó ry c h  n a j ­
ła tw ie j  m ogła  A u s t r j a  przy  pom ocy k o n sy s to rza  
d oprow adz ić  n ac isk iem  i nsfcgan iern  do o d s tęp s tw a  
narodow ego.

A k c ję  „ ru s k ą "  zap o czą tk o w a ł  n a  polecenie 
W ied n ia  b isk u p  Jach im ow icz ,  tw o rz ąc  „ R u s k ą  R a ­
dę" ,  a jed n y m  z n a jg o r l iw szy ch  w y k o n aw có w  p ro ­
g ram u  był B ohdan  D ziedzicki, rów nież  syn  k s ię ­
dza  gr. k a t .  Z p o czą tk u  był 011 najzapaleńszym  
polskim patrjotą i zw alcza ł ru c h  „ ru sk i" .  Toteż 
po lsk ie  „ to w a rzy s tw o  p rzy jac ió ł  ludu po lsk iego"

posyłało  go w c h a ra k te r z e  szp iega  n a  posiedzenia  
„ R u sk ie j  R ady" . N ies te ty ,  c h a r a k te r e m  swoim  
i udawaniem „Rusina" tak się Dziedzicki przejął, 
że naprawdę z czasem przystał do ruchu „ruskie­
go", s taw sz y  się jego g łów ną p o d w a lin ą  i w spó ł­
tw órcą .

Podczas  gd y  k s ięża  i ich  dzieci, z k tó ry c h  r e ­
k ru to w a ła  się ów czesna  in te l ig e n c ja  ru s k a ,  p r z e ­
w ażnie  o ds tąp il i  od po lskośc i  i sze rzy li  odstępr 
s tw o w śród  innych , to chłopi, naród, był wierny 
Polsce. N azy w a  się to w p a m ię tn ik u :  „n a ró d  t r z y ­
m ał się długo j a k  m a r tw a  m asa  bez sam odzie lnośc i 
i samoświadomości...  J e d n o  zaś uw agi godnem , to 
w ie lk a  posłuszność d la  pa ro ch a" .  A le w łaśn ie  ta  
uleg łość  p a ro ch o m  sp raw iła ,  że A u s t r j a  tą  d ro g ą  
w y tęp i ła  po lskość  w śród  g rek o -P o lak ó w . Były to 
l a ta  1890-te. D zie ła  w y n a ro d o w ien ia  dokonał n ie ­
s t e ty  k le r  gr. k a t .  G dyby  n ie on, to gr. k a t .  lud 
by łby  do dziś w ie rn y m  Polsce  i po lskości i nie by­
łoby żadnego narodu ukraińskiego w Ziemi Czer­
wieńskiej. T eraz  k le r  m usi odrobić  to, co z jeg o  
w iny  złego s ta ło  się. Musi p rzy w ieść  z p o w ro tem  
do po lsk ie j  M acie rzy  zba łam ucony  u k ra iń s tw e m  
lud p o lsk i  g reck ieg o  obrządku .

U kra inofile  poc iesza ją  nas  tem , że n ao d w ró t  
— m ów ią  oni — P o lak o m  d a ła  „R uś"  rów nież  
wielu s ław n y ch  ludzi, t a k ic h  C hodkiew iczów , L u ­
bom irsk ich ,  Szep tyck ich ,  Sap iehów  i t. d. Nie d o ­
d a ją  ty lko ,  że ci sławni nasi przodkowie nie po­
chodzili z U k ra in y ,  ale z po lsk ie j  Ziemi C zerw ień ­
sk ie j  lub Podola ,  a więc nie m ożna  m ów ić o w z a ­
jem n y m  prezenc ie , tylko o naszej stracie.

Uw olnienie  Podlasia  i Ł e m k ó w .
Z Nowym R okiem  1935 w zw iązk u  z z a rz ą ­

dzen iem  R ady Spółdzielczej d la  spółdzieln i n a  t e ­
ren ie  Ł em k o w szczy zn y  (w ojew ództw a k ra k o w s k ie ­
go), Chełm szczyzny i P od las ia  (woj. lubelsk iego),  
P o le s ia  i W o ły n ia  wydzieliło się z Rzuka czyli 
R ew izy jnego  Z w iązku  u k ra iń s k ic h  k o o p e ra ty w  we 
Lwowie, a przystąpiło do polskich związków" re­
wizyjnych. Odchodzące spółdzie ln ie  pożegnał Z w ią­
zek  dość p łaczliw ie , pon iew aż t ra c i  m ożność w p ły ­
w a n ia  n a  nie i  p o d trz y m y w a n ia  spółdzielni i ich 
cz łonków  w du ch u  u k r a i ń s k i m . Bowiem odtąd 
Zw iązek  lw ow sk i n ie  będzie m iał p r a w a  posyłać  
k o o p era ty w o m  k s iąże k  i w y d a w n ic tw  ru s iń sk ich ,  
czego one  sobie z re sz tą  wcale  n ie  życzyły. Gdy 
zak ład an o  tam  spółdzielnie, m yślano  ty lk o  o spół­
dzielczości, k tokoj.w iekby te  spółdzie ln ie  zak ładał,  
d la  t a m te js z y c h  chłopów, a  nie o ja k ie jk o lw iek  
akc ji ,  m a jące j  c h a r a k t e r  po li tyczny . Spółdzielnie 
nie powinny wogóle mieć polityczno,narodowego 
charakteru. R ad a  Spółdzielcza w in n a  i w ty m  k ie ­
ru n k u  zrobić p o rządek .

M usimy zauw ażyć ,  że zarządzenie Rady Spół­
dzielczej jest najzupełniej słuszne i pow inno było 
już  daw no  w ejść  w życie. O słuszności za rzą d ze ­
n ia  dowodzi choćby ten fa k t ,  że p rzec ież  n. p. 
w  W ojew ództw ie  k ra k o w s k ie m  niema wcale żad­
nych Ukraińców, a  spó łdzie ln ie  u k ra iń s k ie  p o w s ta ­
ły  ta m  ty lk o  dz ięk i  księżom  p rz y s ła n y m  z P rz e m y ­
śla, u w a ża jąc y m  się  za U kraińców i dz ięk i p rz y ­
p ad k o w i,  że Ł em k i s ą  g reck ieg o  ob rządku . T ru d ­
no zaś d la  jednego  ks iędza  we wsi za k ła d ać  ko o ­

p e ra ty w ę ,  u k ra iń s k ą ,  m a ją c ą  wyraźny charakter 
narodowy ukraiński, skoro cała ludność jest wro­
ga i obca u k ra iń s k ie m u  ruchowi. O tem  wie ch y b a  
dobrze  Z w iąąek  rew izy jn y  lwowski.

W  dążności u t r z y m a n ia  ty ch  spółdzieln i w i­
doczna aż n ad to  p o l i ty czn a  ten d en c ja .  S tw ie r ­
dziło tę  te n d e n c ję  wmieszanie się do tej sprawy 
politycznych partyj u k ra iń s k ic h ,  k tó re  n a w e t  l i ­
ch wal iły in te rw e n jo w ać  w te j  spraw ie .

U kr. Z w iązek  więc m usia ł  zrzec się p ra w a  
rew iz ji  spółdzielni poza 3 województwami czer- 
wińskiemi (Ziemi czerw ińsk ie j) .  A nad to ,  rów nież 
słusznie ,  D y re k c ja  Z w iązku  k o o p e ra ty w  u k r a iń ­
sk ich  m usi być za tw ie rd z a n a  p rzez  p re ze sa  R ady  
Spółdzielczej. Nie je s t  bow iem  o bo ję tnem , co się  
dzieje w rusińskich spółdzielniach, k to  je s t  na  cze­
le, p o t rz e b n a  je s t  b o w iem  ja k a ś  k o n tro la  nad  n ie ­
mi, i to p ań s tw o w a ,  spółdzielczych  władz, skoro  
spółdzieln ie  są  n a p ra w d ę  spółdzielniam i, a  nie m a ją  

. s ta ć  się gn iazdem  ag i tac j i  po li tycznej.  Nie m o g ą  
one bowiem pod p łaszczyk iem  spółdzielczości o r ­
gan izow ać ludności. .Jeśli tego spółdzielnie  u k r .  
n ie  robiły , to nie pow inny  się przec ież  obaw iać  
kon tro l i  .

Mimo ze rw an ia  łączności z owemi 5 w ojew ódz­
tw am i zn a jd u je m y  w o rgan ie  „Rew. Z w iązku  ko- 
op. u k r ."  z £7. s ty czn ia  1935 n ad a l  og łoszen ia  s ą ­
dowe w sp ra w ie  spółdzielni „Ędos" w Królów ce 
koło W łodaw y  n a  po lsk iem  Podfasiu(!!!, Spółdziel­
ni „U kr. N aro d n y j  B a n k "  w Chełmie, na polskiej 
Ohełmszczyźnie (!!!)•
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N iebezpieczeństw o podobieństwa.
J a k  n iebezp ieczn ie  je s t  ig ra ć  podob ieńs tw em  

nazw y czy o b rząd k u ,  j a k  się to p r a k ty k u je  w P o l­
sce z „ k a to l ick iem  p ra w o s ław iem 1', (n a m ia s tk ą  
Unji), m ożem y się p rz e k o n a ć  z c iek a w y ch  s to ­
sunków  w y zn an io w y ch  n a  obszarze  W łoch. Oto 
w 1861 r. było ta m  n a  25 m iljonów  ludności ty lk o  
32 ty s ięcy  p r o t e s t a n t ó w , . w tem  14 ty s ięcy  W ło ­
chów, re s z ta  obcokra jow ców . W  r. 1911 n a  34 m i­
ljonów było już 123.000 p ro te s tan tó w .  J a k  widzimy 
rozros t  p ro cen to w y  ogrom ny.

Reżim  fa szy s to w sk i  s t łum ił t e n  sza lony  ro z ro s t  
tak ,  że w 1931 ro k u  n a  42 m iljonów  ludności było 
ty lko  82.000 p ro te s ta n tó w  (w tem  11 ty s ięcy  obco­
kra jow ców ).

Co było p rz y czy n ą  t a k  ogrom nego p o d n ies ie ­
n ia  się liczbowego p ro te s ta n tó w  w 1911-tym ro k u ?  
Oto okazało  się, że m is jo n a rze  różnych  sek t  p ro ­
t e s ta n c k ic h  (W esle jan ó w  i W aldensów ) ag itow ali  
w śród  n ieuśw iadom ionej b iednej ludności k a to l ic ­
k ie j,  aby  p o d aw ała  się za  „e w an g e lick ą" ,  p o n ie ­
waż p rzec ież  „ona  t a k ż e  u zn a je  E w an g e lję" .  Gdy 
więc f a k t  ten  doszedł do wiadom ości w ładz d u ­
chow nych, proboszczow ie o trzym ali  w sk az ó w k i  
p rz y  spisie  ludności w 1931 r., ażeby  zw raca li  
ludności uw agę ,  że „ew ange licyzm " to ca łk iem  
coś innego, niż ka to l icyzm . G dy zaś t e n  sposób u- 
św iad am ian ia  n ie  w róży ł n a leż y ty ch  s k u tk ó w ,  
w ów czas p o s ta ra ły  się w ładze kośc ie lne  o u su n ię ­
cie z r u b r y k i  w y zn ań  n az w y  „ew an g e licy "  a  z a s tą ­
p ien ie  je j  , n a z w ą  „ p ro te s ta n c i" .  Dopiero w ted y  
s k u tecz n ie  p rzeszkodzono  g rożące j  u t rac ie  około 
100.000 k a to l ik ó w  n a  rzecz  p ro te s ta n ty z m u ,  u w a ­
la ją c y c h  „ew ange licyzm " za  ka to licyzm .

P rzy p o m in a  to zupe łn ie  upodobnien ie  w sch o d ­
niego o b rz ąd k u  do p raw o sław ia ,  w Po łsce  i w y n i ­
k a ją c y  s tąd  kontreclans raz  n a  k a to l icy zm  to znów 
z p o w ro tem  n a  prawosławne.

N ie s te ty  we W łoszech  'jest in n a  p ra w d a ,  a 
w Polsce inna! I  d la teg o  n ie  chcą  w sk rzes ić  p o l ­
sk ie j  Unji, d la teg o  da le j  u p o d ab n ia  się sz tuczny  
wsch. stow. o b rząd ek  do p raw o s ław ia ,  aby  o d eb rać  
im w sze lk ie  cechy  p o d o b ień s tw a  do „polsk iego" 
łac ińsk iego  o b rządku . Oby ty lk o  nie było tak ieg o  
s k u tk u ,  j a k  we W łoszech!

D iecezja  łem kow ska.
Łem kowska djeoezja rozpoczyna  od lu tego 

sw o ją  działalność. Ks. b isk u p  M aściuch  osiędzie 
w R ym anow ie, gdzie chw ilowo zam ieszka ł  w p a ­
łacu hr. P o tockiego . J u ż  obecn ie  zw ra c a ją  uw agę , 
że now a d jece z ją -ep a rc h ja  w in n a  ja k n a jp rę d z e j  
być w y p o sażo n a  w e w sze lk ie  a t r y b u ty  w ładzy  
duchow nej,  m ianow icie  k o n sy s to rz  i s e m in a r ju m  
duchow ne, k tó ry c h  n a raz ie  niema, • Chodzi o to, 
żeby już w jes ien i tego ro k u  k le ry c y  polsko! 
łem k o w scy  mieli sw oje w łasne  sem in a r ju m  i uw ol­
nili się od u k ra in iz a to rsk ieg o  w ływ u P rzem yśla .  
To żądan ie  pow inni nasi  ks ięża  po lsko -łem kow scy  
i w iern i podnosić  tam , gdzie należy , ka teg o ry czn ie ,  
jak o  w a ru n e k  n ieodzow ny is tn ie n ia  i rozw oju  dje- 
cezji. Podobno sem in a r ju m  to m a  p o w s tać  w K r a ­
kow ie p rz y  U n iw ersy tec ie ,  gdzie w y k sz ta łc ą  się 
należycie  przyszli  ks ięża  n a  te  w ażne  łem k o w sk ie  
p laców ki.

Komu potrzebne Ijceum?
Z h a ła sem  ogłosili uk ra in o f ile  now ą zdobycz 

„ k u l tu ra ln ą " ,  za łożenie „ lioeuju" (liceum) chlibo- 
robsk iego"  w Czern icy  koło Żydaczowa. W p isy  
do tej szko ły  o d b y w a ją  się obecnie i kończą  się 
w lu tym . O kazu je  się je d n a k ,  że szko ła  ta  , jest 
zupełn ie  n iep o trzeb n ą ,  bo n aró d  nie chce jej,  woli 
bowiem po lsk ie  szkoły , gdzie p rz y n a jm n ie j  s y ­
nowie czegoś się n au c zą  i n ab io rą  k u l tu ry .  S z tucz­
nego ję z y k a  „ u k ra iń sk ie g o "  n ik t  nie po trzeb u je

S trach  więc pad ł  n a  ukra inofilów , że p ra w d a  
w y jdzie  n a  w ierzch , to też  w idząc g rożącą  k lę s k ę  
i zan ikn ięc ie  n ieo tw a r teg o  jeszcze „ lice ju" , n a w o ­
łu ją  na  zm iłow anie B osk ie  w szy s tk ich  u św iad o ­
m ionych  “u k ra iń c ó w " ,  z ja k ich k o lw iek  zawodów, 
n a w e t  nie m a jąc y ch  z ro ln ic tw em  nic wspólnego, 
do w pisów  do „lice ju" . T ak ie  w ezw an ie  czy tam y  
n a w e t  w h and low ych , k o o p e ra ty w n y ch  p ism ach  
uk ra ino f ilsk ich .

Młodzież je d n a k  dobrze  zda je  sobie sp raw ę ,  
że n ik t  z w łaścicieli z iem sk ich  (a w ięc Po laków ) 
n ie  w eźm ie tak ieg o  uczn ia  z „lice ju"  do siebie .za 
rządcę . A  dale j ,  czyż po to m a  się m łodzież uczyć 
ro ln ic tw a ,  ab y  — ja k  pisze „G ospodarsko-koo- 
p e ra ty w n y j  Czasopys"  — po ukończen iu  za jm o ­
w ać się h an d lem  i o rg a n iz a c ją  p ro d u cen tó w  ro l ­
nych , czy zb y tu  zboża, p rz e ró b k i  p ro d u k tó w  i z ia r ­
na , roślin , zb y tu  b y d ła  i św iń"  (dosłownie). T ak ie  
widoki z n a u k i  w „ro ln iczem  liceju" ,  ja k  to p rz e d ­
s ta w ia  k o o p e r a ty w n a  u k ra in o f i l s k a  p ra sa ,  są  n a ­
p ra w d ę  n iezach ęca jące  i d la tego  nie dziw im y się, 
że w y n ik i  w pisów  są  n ies ły ch an ie  s łabe, mimo n a ­
w oływ ań  ukra inofilów .

Quousque tandem?
Z razu  w 1861 r. p rzy  o tw ie ran iu  ru s iń sk ich  

szkół w C zerw ińsku , .stworzono ję zy k  m ięszan y  z 
n a rz e c z a  buczack iego  i ro sy jsk ieg o  l i te rack ieg o ,  
z e tym olog iczną  p isow nią. Około 1900-tego ro k u  
w m ie jsce  e tym olog ji  w prow adzono  fone tykę .  Po 
w ojnie w prow adzono  z ję z y k a  u k ra iń sk ie g o  bez 
l iku  now ych  sz tu czn y ch  słów, k tó ry c h  n ik t  n ie  r o ­
zumie. 1 t a k :  D aw nie j  było „ is tn iu je " ,  po tem
„isnu je"  a  obecnie w idząc bezsensow ność  te j  fo r ­
my, powrócili do po lsk iego  b rzm ien ia  „ is tn iu je" .  
D aw niej  „m użczyna" ,  później „m uszczyna" , a dziś 
znów „m użczyna" .  D aw niej „ u r ia d n y k " ,  dziś „u- 
r iad o w y k " ,  choć tam , gdzie po p o lsk u  p rz y m io tn i­
k o w y  rzeczow nik  kończy  się na  „ow iec", tam  od­
w ro tn ie  w prow adzili  b rzm ien ie  n a  „ n y k “ , a więc 
zam ia s t  „h robow ec"  wprow adzili  „h ro b n y k " ,  ,,na- 
h ro b n y k " ,  byle zaw sze odw ro tn ie  od polsk iego  
i ludow ego języ k a .  Słowo „chłop" jak o  po lsk ie  .w y­
gnali,  a  w prow adz il i  jak ieg o ś  „ch liboroba".

D aw niej „Tow szcziw " dziś „Tołszcziw", bo 
to ładn iej .  D aw niej „N aro d n y j  Dom" (Dom 
N arodow y), dziś „N ac jo n a ln y  Dim", słowo t a ­
koż za s tąp i li  z p o w ro tem  słowem  k u l tu ra ln e m  
„ też" ,  daw nie j  „dok ładno" ,  p o tem  z ro s y js k a  „tocz- 
n o “ , dziś z p o w ro tem  „d ok ładno" ,  daw nie j  „jedno- 
s t v “ dziś „w jednost i" ,  daw nie j  „othołos" dziś w y ­
raz  „w id h u k " ,  daw nie j  „prośba", p o tem  „p r iśba" ,  
po tem  „p ro ch an n ia" ,  a dziś z powodu jego o b rz y ­
dliwości z p o w ro tem  '„Prośba".
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Po co w ięc Aa komeclja p rz e k rę c a n ia  i u su ­
w an ia  po lsk ich  w y razó w  i po lsk iego  brzm ienia? . 
A  co n a jk o m iczn ie jszem  ale z a razem  na jb ezp raw - 
n ie jszem , to to, że k aż d y  zm ienia sobie po lsk ie  
b rzm ien ie  n azw isk a  swoich jprzodków  n a  „ u k r a ­
iń sk ie  j a k  mu się podoba, a  w ięc „M alick i"  .n a ­
zyw a się „M ałycky j" ,  Tw orzydło  n az y w a  się  „Two-

Drobiazgi:
Ofiary niesumiennej ukr. agitacji.

P rze d  sąd em  k a rn y m  w S an o k u  s tanę ło  8 gó ­
ra li  z pow ia tu  lesk iego  i tu rcz ań sk ieg o ,  w c iąg n ię ­
ty ch  p rz ez  u k ra in o f i l sk ic h  ag i ta to ró w  do p rz ew o ­
żen ia  z C zecho-Słow aczyzny n ie leg a ln y ch  gaze t  
u k ra iń s k ic h  O. U. N. !do Polsk i.  A  oto  n az w isk a  
czysto  po lsk ie  tych  oba łam uconych  .g reko-ka to l i­
ków : H o n im ar,  Goroń, Sys, Pap idoch , G eriak ,  Tkacz. 
O brońcam i ich  s ą  ad w o k ac i  „u k ra iń sc y "  z czysto 
po lsk iem i n az w isk am i:  B ław ack i ,  W ań czy ck i,  D u t­
ko w sk i!

Przedwczesna radość narodu. W ie lk ą  radość  
w yw oła ła  w śród  g re k o -P o la k ó w  w iadom ość, że ks. 
b iskup-pom ocn ik  (su fragan)  gr. k a t .  a rch id iecez j i  
lw ow skie j  ks. Dr. T an  B uczko m a  u s tą p ić  ze swego 
s ta n o w is k a  i być  pow ołanym  do Rzym u. Miał to 
b yć  s k u te k  w izy tac j i  n ied aw n e j  w iz y ta to ra  .apo­
s to lsk iego  ks. H udeczka .  B ędące  w yraz ic ie lem  św. 
ju r s k ic h  w ładz ce rk iew n y c h  pismo „M eta"  za ­
p rzeczyło  tej w iadom ości, w y ja śn ia ją c ,  że n a  r a ­
zie ks. B uczko o trzy m a ł  ty lk o  urlop. Z w yk le ,  gdy  
k to ś  m a  odejść ze s tan o w isk a ,  pisze się, że o t r z y ­
m a ł  u rlop ,  z k tó reg o  się nie w raca .  Być m oże je s t  
t ak sam o  i tu ta j ,  p ra s a  m ianow icie  p o d aw ała  jako  
powód jego  u s tą p ie n ia  to, że jego osoba je s t  g łów ­
n ą  p rz y czy n ą  ro z ro s tu  w aśn i  w śród  w ie rn y ch  gr. 
k a t .  ce rkw i.  „M eta"  n a z y w a  pow yższą  w iadom ość 
o u s tąp ien iu  „w ym ysłem ", ale p rz y zn a je  za razem , 
że u s tąp ien ie  to je s t  „życzen iem " narodu .

Kramarstwo pod cerkwią w Krakowie. G re k o ­
k a to l icy  w K ra k o w ie  ża lą  się, że pod sam ą  ce rk w ią  
n a  dziedzińcu  w  k a ż d ą  n iedzie lę  bez w y ją tk u  ro z ­
s ia d a ją  się różne  osoby  p rz y  s to łach  za ch w a la jąc  
różne im p rez y  u k ra iń s k ie ,  nie m a jące  z c e rk w ią  
n ic  w spólnego. Co więcej,, rozw iesza  się pod sam ą  
b ra m ą  ce rk w i p ła c h ty  z ogłoszeniam i „dancingów "  
(w eczernyci  z tanc iam y) .  T ak ie  k ra m a rs tw o  n a d a je  
s ię  gdzieindzie j,  ale  n ie  pod c e rk w ią  i to w czasie 
S łużby Bożej. Z w raca m y  się  do ks. p roboszcza 
z p ro śb ą ,  żeby  zab ron ił  te j  ag i tac j i  u k ra in iza to r-  
sk ie j  pod g re c k o -k a to l ic k ą  c e rk w ią  zw łaszcza, że 
n a s tę p n ie  s t r z ę p y  p o d a r te j  p ła c h ty  w iszą  n a  d r ą ­
gach p rzez  ca ły  tydz ień ,  u rą g a ją c  swoim  widoi- 
k iem  pow adze  ce rkw i.  F a k t  te n  s tw ierdzono. U kra- 
inofilom zdaje  się, że dziedzin iec  o k u p o w a li  d la  
siebie, gdyż n ie  zobaczy  ta m  n ik t  s ta ro ru sk ie g o  
albo g reko-po lsk iego  pobożnego w y d aw n ic tw a ,  bo 
n ie  dopuszczą.

Śmierć prawosławnego Polaka. W  styczn iu  
zm ar ł  w  W iln ie  śp. a r c h im a n d ry ta  O nufry  W ło­
dzim ierz  S łupnicki,  jed en  z n ie l icznych  w yższych  
d o s to jn ik ó w  c e rk w i  p raw o s ław n e j ,  P o lak .  P ocho­
dził on z po lsko -sz lacheck ie  i rodziny  h e rb u  Sas- 
K ró tk i  czas by ł  przełożonym  k la sz to ru  w Żyrowi-

ryd ło" , a ju t ro  p e w n ie  „Tw oryło", K o m arzań sk i  
n azw a ł  się sam  „ K o m a r ia ń s k y j" ,  K u lick i „K ułyć- 
k y j “ , P ia s e c k i  p rzezw a ł  s ię  „P ise ć k y j" ,  P a ń  ko w- 
sk i  n az w a ł  się „ P a ń k o w s k y j" ,  a  dziś n az y w a  się 
„ P a n k iw ś k y j" ,  w ięc codziennie inaczej. W p ro s t  
nie w iedzieć, j a k  się  ci ludzie  n azy w a ją ,  po p o lsk u ,  
j a k  ich p rzo d k o w ie ,  czy t a k  ja k  sobie p rzek ręc i l i  
nazw isko .

cach. gdzie  z p o w odu  sw ej po lsk ie j  narodow ości  
m ia ł  p rz y k ro ś c i  ze s t ro n y  p ra w o s ław n y ch  m n i ­
chów. S. p. Z m a r ły  był g o rący m  zw olenn ik iem  
zjednoczen ia  kościołów, m a ją c  oczywiście n a  m y ­
śli p o lsk ą  Unję. -

Odczyt o Unji. W e Lw ow ie o d b y ł  się odczyt 
hi'. Ł u b ień sk ieg o  o konieczności w sk rz e sze n ia  po l­
sk ie j  Unji.

Z ża łobnej kiarty . W  dniu  12 s ty czn ia  b ieżące­
go ro k u  p rzen ió s ł  się. do w ieczności ś. p. .sędz ia  
i n ac ze ln ik  s ąd u  w Cieszanow ie K a ro l  Wacło. 
Z m ar ły  pochodził  ze Lw ow a, gdzie uczęszczał 
do g im n az ju m  im. B ato rego , znanego z u t r z y ­
m a n ia  w b re w  woli A u s t r j i  w y k ła d y  re lig ji  gr. 
k a t .  po po lsk u .  S. p. Z m arły  był w łaśn ie  g r e c ­
k iego o b rz ą d k u  i .szczerym w y p ru b o w an y m  greko- 
P o lak iem , j a k  cała  jego rodz ina  tegoż o b rząd k u .  
Ojciec bow iem  ś. p . Z m arłego , fu ń c jo n a r ju sz  P o li ­
te ch n ik i  lw o w sk ie j ,  podobnie  j a k  p ra w ie  w szyscy  
p ań s tw o w i u rz ę d n ic y  i fu n k c jo n a r ju sz e  g reck iego  
o b rz ą d k u  u w aża li  się za A u s t r j i  za g rek o -P o laków . 
Ś. p. Z m a r ły  w yniós ł  z domu rodzic ie lsk iego  w ie r ­
ność  O jczyźnie  po lsk ie j  i o k azy w ał  t ę  m iłość n ie ­
je d n o k ro tn ie  w ob ron ie  po lsk iego  c h a ra k te ru  U ni­
w e rs y te tu  lw ow skiego , p rzec iw  b a rb a rz y ń sk im  n a ­
p adom  ukra ino f ilów .

Dzięki, sw ojem u w pływ ow i u t rz y m y w a ł  bardzo  
w ielu sw oich  ko legów  g re k o -k ń to l ik ó w  p rz y  po l­
skości,  co z t ru d e m  m ożna  było u sk u teczn ić ,  z p o ­
wodu g w a łto w n e j  u k ra in izac j i  gr. k a t .  o b rz ą d k u  
zw łaszcza  w g im nazjach .

P iln y  i n ad zw y cza jn ie  p ra co w ity  uk o ń czy ł  
w bardzo  p rz y k ry c h  w a ru n k a c h  m a te r ja ln y c l i  n a ­
u k ę  p r a w  i Ińastępnie pośw ięc ił się s łużbie  sędz iow ­
sk ie j ,  z a jm u jąc  s t a n o w is k a  ko le jno  w k i lk u  m ia ­
s te c z k a c h ,  j a k  S zczercu  i o s ta tn io  w 'Cieszanowie.

W idząc, że o b rz ą d e k  _gr. k a t .  je s t  o p an o w an y  
przez  n ac jo n a l is ty c z n e  s fe ry  u k ra in o f i lsk ie ,  nie 
d o p u szcza jące  do p r z y z n a n ia  g rek o -P o lak o m  j a ­
k ich k o lw iek  p ra w  i p o lsk ich  n ab o ż eń s tw  dodatko- 
kow ych , oraz  k azań ,  a b y  się  w ięc  uw oln ić  od 
u k ra in o f i l sk ic h  n a g a b y w a ń  i p ró b  p rz y c ią g a n ia  
do zd rad y  polskości,  S. p. Z m arły  p rzeszed ł  p odob­
no n a  o b rz ą d e k  rzym,-kat;, j a k  ty łu  z resz tą  in ­
n y ch  g rek o -P o lak ó w .

S k ła d am y  ś. p. Z m arłem u  s ta ro -u n ick ie  „W ie ­
czna  mu pam ięć" .  N iechaj Mu ziem ia p o lsk a ,  k t ó ­
re j  w ie rn y m  p o zo s ta ł  synem , le k k ą  będzie!
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